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GAZETA DLA KOBIET
Dwutygodnik poświęcony sprawom kobiet pracujących.

O rgan »Zw iązku S to w a rzy szeń  K atolick ich  K ob iet Pracujących* z  s ie d z ib ą  w  P ozn an iu .

X:W ychodzi co dwa tygodnie na niedzielę. Zamó­
wienia przysyłać należy do E kspedycyi: Poznań -  
św. Marcin 69. —■ Abonament na poczcie 50 fen. 
kwartalnie. — A d r e s  R e d a k c y i :  Poznań 

św. Marcin 69.- N um er telefonu 2082.

R E D A K T O R  s

Ks. Stanisław Grzęda.

Ogłoszenia: jednotomowy wiersz petytowy 25 fen. 
Ogłoszenia stowarzyszeń w części inseratowej na 
ostatniej stronie wiersz. 10 fen. — Ogłoszenia 
przyjm uje Ekspedycya Poznań — św. Marcin 69. 

N um er telefoftuł 2082.

Wobec Zjazdu delegowanych.
Przypom inam y raz jeszcze, że 19 lutego 1911 r. 

odbędzie się Zjazd delegow anych tych  s to w arzy ­
szeń, k tóre należą do Zw iązku kobiet pracujących. 
W  niniejszym  num erze podajem y porządek obrad 
Zjazdu.

W  tym  czasie tedy stow arzyszen ia  w inny w y ­
b rać  delegow ane na Zjazd. U czynić to m ożna naj­
lepiej na w alnem  zebraniu, albo gdzie już w alne 
zebrania się odbyły,' na najbliższem  zebraniu mie- 
sięcznem ; gdzieby zaś nie przypadało  żadne zeb ra­
nie m iesięczne przed Zjazdem, trzeba zw ołać nad­
zw yczajne  zebranie i na niem w yboru  dokonać.

W ybiera  się na każdą setkę członków  jednę 
delegow aną, tak samo na rozpoczętą setkę, nie w ię­
ce j jednak niż 7 delegow anych ogółem . Biuro 
G łównego Zarządu rozsy ła  k a rty  legitym acyjne dla 
delegow anych, k tóre zarząd to w arzy s tw a  powinien 
w ypełnić, a każda delegow ana zabrać  sw oją legity- 
m acyę na Zjazd.

Rów nież przypom inam y, aby stow arzyszenia 
naradziły  się już w przód nad wnioskam i, k tóre 
przy jdą pod obrady . Jak  wspomniano' w zeszłym  
num erze gazety , Zarząd G łów ny na prośbę różnych 
stow arzyszeń  i ks. ks. patronów  i w icepatronów  
postaw i wniosek, aby stow arzyszen ia  p łaciły  do 
kasy  głównej tylko 10 fen. na m iesiąc na G azetę 
i 10 fen. na rok od członka na obronę praw ną i koszta 
biura, w obec czego naturalnie przestałaby  istnieć 
zw iązkow a kasa chorych.

Co do tej sp raw y panują copraw da rozm aite 
zdania i przekonania; w szystkim  dogodzić, zdaje 
się, nie możną.

Zarząd G łów ny w niosek podobny postaw i, gdyż 
dopom inały się o to niektóre stow arzyszenia , k tó­
rym  trudno opłacić swoje m iejscow e koszta po ode­
słaniu 20 fen m iesięcznie do Zw iązku. Są jednakże 
i takie stow arzyszenia, k tóre chętnie płaciłyby 
2 0 'fen. i p ragną zachow ania kasy  chorych, tak jak 
to dotychczas się działo. W obec tego Zarząd Głó- 

■ w ny może tylko te wnioski przedstaw ić na Zjeździe 
delegow anych, k tó ry  to Z jazd 'jest najw yższą instan- 
cyą dla całego Związku. Jaka  tam  w iększością gło­
sów  uchw ała zapadnie, będzie obow iązyw ała  cały 
Zw iązek i zgodnie w szyscy  jej poddać się m uszą.

W obec tego nadchodzący Zjazd szczególnie jest 
w ażny, j delegow ane nad tą sp raw ą powinny się już

naprzód zastanow ić, poleca się także, aby  s to w arzy ­
szenia, o ile możności, nad tą  sp raw ą się zastano­
w iły .

G dy się stow arzyszeni^  nad tern’ naradzą, będą 
delegow ane w iedziały, jakie mniejwięcej panują 
przekonania u stow arzyszonych. Z aznaczyć jednak 
należy, że delegow ane nie mogą co do głosow ania 
być krępow ane, nie m ają i nie m ogą m ieć obowiązku 
głosow ania ty lko tak , jak sobie stow arzyszenie  
życzy . A to po prostu z tej p rzyczyny, że delego­
w ane na.Z jeździe m ogą usłyszeć takie pow ody i do­
w ody, o k tórych  stow arzyszenie  nie w ie, a k tóre 
zmienią zapatryw an ia  delegow anych. M uszą w ięc 
delegow ane na Zjeździe w yrobić  sobie w łasny  sąd, 
i w edług tego głosow ać.

Kształcenie charakteru.
Słow a „ch arak te r“  używ a się dosyć często, 

m usim y w ięc sobie w ytłom aczyć jego treść  i zna­
czenie. W y ra z  charak ter pochodzi od greckiego 
słow a „charasso“ , co oznacza „w yrzeźb ić41, „w y­
kuć44; a używ a się słow a tego od daw na, aby ozna­
czyć duchow e przym ioty człow ieka. Człow iek 
bowiem, jak to w szyscy  w iem y, z trudem  wielkim 
i m ozołem  musi p racow ać nad tern, aby być dobrym , 
rzetelnym , uczciw ym , zacnym ; musi te przym ioty  
w  sobie niejako „w ykuw ać44, „w yrzeźb iąc44. Jeżeli 
zaś po p racy  w y trw ałe j dojdzie do tego, że te p rzy ­
m ioty posiada i w  życiu zaw sze i w szędzie nimi się 
kieruje, tedy  m ówim y, że to człow iek z charakterem , 
że ma dobry charakter.

M ówim y znów n ieraz,o  człowieku, że ma cha­
rak te r zły . Znaczy to, że w iem y o niektórych 
ludziach, jak tylko w ym ów im y ich nazw iska, że to 
ludzie, na k tórych  nie m ożna się spuścić, że nie kie­
rują się uczciw ością, że już niejedno zaniedbali, że 
m usiałaby nastąpić w  nich w ielka zmiana, ażeby 
znów mogli w zbudzać do siebie zaufanie, jednem -sło­
w em , że powinni swój charak ter zły  przerobić, 
„p rzekuć44 na dobry charak ter.

Znów są inni ludzie, o k tórych m ówim y, że są 
bez charak teru . Są to ludzie, k tó rzy  zbliżają się 
do złego charakteru , ale nie m ożna znów o nich 
tw ierdzić, że zaw sze i w szędzie kierują się złemi 
zasadam i. Przeciw nie, m ają oni szlachetne poryw y, 
zdolni są do poświęcenia, ale nie trw a  to stale, i znó\y
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niejednokrotnie przerzucają się w  odw rotny kieru­
nek. Są jak chorągiew ka, k tó rą  porusza każdy 
podmuch w iatru, raz  w  tę, to znowu w inną stronę. 
Trochę kłopotu i zgryzoty , a już nie zdolni tego p rze­
trzym ać. przy jdą pokusy, a już upadają, pokazać im 
gdzie jaką korzyść doczesną i znikomą, a już zapie­
rają się swoich zasad. To ludzie słabego charakteru, 
albo bez charakteru .

N iestety ludzi bez charakteru , albo ze złym  
ęharakterem  bardzo dużo na świecić. Rozchodzi się 
tedy o to, aby w yrobić w  sobie taki silny, stały 
dobry charakter. Do tej pracy nigdy nie jest za 
późno, a im prędzej się naturalnie do niej zabierzem y, 
|ern lepiej.

Niezmiernie w ażną jest rzeczą, żebyśm y poznali 
sposób kształcenia swego charakteru . Takim do­
brymi, p raktycznym  sposobem kszta łcen ia” swego 
charakteru , to jest w ybranie sobie odpowiedniego 
wzoru, ideału w ychow aw czego, do którego wi n ­
niśm y się podnosić. Takim ideałem  zaś, w zorem  do 
naśladow ania jest i pozostanie dla nas zaw sze osoba 
Jezusa C hrystusa. Kto „naśladow anie C hrystusa11 
w ypisał na swojej chorągw i, ma przed sobą jasną 
i pew ną drogę, Jeżeli tą drogą pójdzie z niew zru­
szoną energią, jeżeli postępow ać będzie w edług 
zasad C hrystusow ych, raz jako dobre rozpozna­
nych, w tenczas jasność zapanuje w jego duszy; 
w szelką połowiczość, słabość, w szystkie w ątpliw o­
ści spokojnie człow iek taki usunie od siebie, całe jego 
w ew nętrzne życie w ykute  jakby z jednego tw ardego 
kam ienia, granitu.

A dla tego mianowicie takie potrzebne naślado­
wanie C hrystusa Pana. bo On w  Sobie łączy w naj­
piękniejszej zgodzie m ęską siłę i miłość, która więcej 
kobiecemu charakterow i jest w łaściw ą. A dwie te 
s trony  dobrem u charakterow i są niezbędnie po­
trzebne.

Najpierw moc i siła duchowa, k tórą posiada, kto 
bez bojaźni ludzkiej w ystępuje w  obronie swoich 
przekonań, kto nie zapiera się swoich zasad dla 
jakiejkolwiek korzyści doczesnej, kto umie utrzym ać 
w  ścisłej karności życie zm ysłow e, swoje złe skłon-

Stracenie Jim Cocktaila/1
(Humoreska.)

Pewien dozorca więzienny opowiada co niżej:
— Panie szeryfie (tyle co dyrektorze więzienia) 

trzeba na czas skazańca obudzić; już trzykwadranse na 
ósmą, a na ósmą naznaczono stracenie.

— Słusznie, publiczność będzie się niecierpliwiła, 
ludzie od północy już stoją na placu.

Skazaniec istotnie zasługiwał na zajęcie, jakie wzbu­
dzał u ogółu, od lat wielu był bowiem postrachem i spo­
łeczeństwa i sądów. Nie było zbrodni, którejby się nie 
był dopuścił — a szczegóły ich były Zgroźne.

Pewnego dnia złupił kasę pewnego bankiera, a bie­
daka wsadził do skrytki z workami, w której biedak po 
upływie trzech godzin się udusił. Gospodynię, której 
okradł spiżarnię, przywiązał do stosu kości i rupieci, 
które w komorze nagromadził.

Żaden zamek nie oparł się Dzima Koktela bandzie, 
do której zaliczali się najzręczniejsi rzemieślnicy i naj­
zgrabniejsi Anglii mechanicy. Ale Kokocińskiemu teraz

*) Czyta się: Dzim Koktela z naciskiem i przeciągiem 
na e, a znaczy Joachima Kokocińsko-Ogonowskiego. 
(Przyp składacza.)

nośei, kto umie z spokojną pewnością czoło staw ić 
pokusom chwilowym , kto nie jest niewolnikiem 
swoich upodobań, jednem słowem , kto nad sobą 
samym panow ać umie.

Jednakże taka. w yrazista  siła i moc nic czyni 
jeszcze charakteru pełnym i doskonałym . G dyby 
naw et kto nadm iernie pielęgnował tę siłę charakteru, 
rnożeby zamienił się w człow ieka surow ej bez­
względności. Boć ź silą i mocą za- w zorem  C hry ­
stusa P an a  łączyć się musi miłość. C hrystus jest dla 
nas w zorem  miłości i łagodności. Za tym  wzorem  
poszła N ajśw iętsza M arya Panna, uw ydatniając 
w ielką m iłość do ludzi, a niemniej moc charakteru, 
gdy jako „Królowa m ęczenników " stała pod k rzy ­
żem Boga-Człow teka. Moc i m iłość m uszą harm o­
nijnie z sobą być połączone, ażeby charakter czło­
w ieka nabrał praw dziw ej piękności i doskonałości. 
A to tylko za naśladowaniem  Jezusa C hrystusa, któ­
remu cześć i chw ała na wieki.

Praca skarb  najpew niejszyr 
Kto się sp u śc i na nią,
/ za żywota m a na chleb,
I  p o  n im  zostanie.

W Y S T A W Y  H Y G I E N I C Z N E .
W yraz  ostatni brzmi uczenie, ale oznacza coś, 

co pojąć łatw o, bo hygiena, to z grecka zdrow otność 
czyli w szystkie te w arunki, odi k tórych zawisło 
nasze zdrow ie -5  nasze „szlachetne zdrow ie", o któ- 
tem , że jest szlachetnem  zw ykle dowiadujem y się 
zapóźno, gdy je już w  części stracim y. W ięc też te 
rządy państw  poszczególnych, które dbają o swoich, 
poddanych, na w agę i doniosłość zdrow ia zwracają, 
uwagę w ystaw am i; chcą one przez to i dowieść, że- 
pielęgnowanie zdrow otności jest zarazem, i; napką 
o szczęśliwości, gdyż zdrow ie ciała przyczynia się 
wielce do rozwoju ducha i dobrych obyczajów,

ogon przyskrzyniono; opryszek przyznał się do wszyst­
kich zbrodni, ale wzbraniał się wyznać współwinowaj- 
ćów. Jednogłośnie skazano go na śmierć — wzdrygnął 
ramionami' i zażądał papierosa. Stracenie zatem łotra 
nie było zwykłem straceniem, było wydarzeniem osobli- 
wem, i stąd tłomaczyć sobie można, iż zamiast ciekawej 
zwykłej gawiedzi na widowisko stracenia przybyli naj­
przedniejsi miasta obywatele.

Na miejscu honorowem siedziała miss Pickles, na­
rzeczona szeryfa, która za tydzień miała zostać jego żoną, 
a która mu poprzedniego wieczoru była powiedziała: 
Nie mogłabym Cię kochać ani wyjść za ciebie, gdybyś 
jutro dobrze nie odegrał swej urzędowej roli“.

Straszliwy pochód na rusztowanie był już gotów, 
na czele z najwyższym urzędnikiem więziennym czyli 
szeryfem, który podszedł do celi skazańca.

Dzim Koktel leżał na posłaniu, z twarzą do ściany 
zwróconą i zdawał się spać spokojnie. Uprzejmie szeryf 
zagadał do niego:

— Proszę pana, punktualność jest. pierwszą cnotą 
obywatela, proszę, niech pan wstanie i powiesić się po­
zwoli.

Dzim się ani rusza.
— Panie, wśród publiczności dam jest bardzo wiele, 

niechaj pan będzie rycerskim i nie każe noskom ich 
marznąć za długo.

Dzim nie drgnął nawet.



co zw ykliśm y w yrażać  stów y: „W  zdrow em
ciele, zdrow y duch11 — podług hasła stow arzyszeń 
sokolskich. Nauki.tej a raczej sztuki pielęgnowania 
zdrow ia i zam iłow ania tegoż nauczyliśm y się od 
Greków, którzy zdrow ie nienapróżno w yobrażali 
sobie w  postaci bogini Hygiei, a oprócz tego w ierzyli 
W: inne duchy opiekuńcze, k tóre zdrow ie w  rodzinie 
u trzym yw ały . Hygiea była u nich znaczeniem w ie­
cznie odradzającej się dojrzałej siły tw órczej; przed­
staw iali ją G recy w postaci dziewicy, z której obna­
żonym karkiem  piersią ku czarze pełzał w ąż, sym ­
bol rozkoszy^ przyrodzonej i pożądliwości życia; 
bogini zdrow ia, uśmiechnięta, pełna pobłażliwej pe­
wności daje mu się napić z tej czary m arm urow ej. 
Grecy^ bardzo dowcipnie Hygleę w yobrazili sobie 
jako córkę bożka Eskulapa, syna bożka słońca i św ia­
tła, Appolina, k tóry  uchodził za w zór piękności 
męskiej, i k tórego posągi zdobiły św iątynie helleń­
skie w  tak wielkiej liczbie i doskonałości, że je nieraz 
uważano za postać ojca jego, najw yższego z bogów 
Zeusa sam ego,

A zatem  Zdrow ie-H ygiea pochodzeniem swojem 
sięga do najczystszych źródeł piękności i siły ludz­
kości. M atką jej była Epiona, co znaczy tyle, co 
„Ł agodząca", b rat jej, Peleforos uchodził za bożka 
W yzdrow ienia. W  każdym  razie cała ta rodzina 
bożków dbać m iała o zdrow otność ludzkości, gdyż 
ojciec Eskulap, Założyciel sztuki leczenia, ustaw iczną 
pieczę miał o to, żeby życie ludzkie chorobą, na­
m iętnością i grzechem  w yczerpane odnawiało się 
i odradzało u dziewiczej Hygiei, bogini siły i piękno­
ści, k tórej posągiem m iasto nasze ozdobił hr. Edw ard 
Raczyński, ten sam, którego zabiegam i i kosztem 
stanęło odnowienie kaplicy królewskiej, piękna fon­
tanna przy klasztorze szarytek i gmach biblioteki.

A przecież dzisiaj chociaż chrześcijańska nauka 
objawioną nam została, niewiadomość, nierozsądek, 
nieumiejętność urządzenia sobie życia ciągle powor  
duje tyle nieszczęść, szaleństw , rozpusty, obłąkań 
rozumu i sam obójstw . — Każda z nas dąży do szczę­
ścia, każda cłice zdrow ia użyć w. całej pełni, a każda 
natyka  się  na cierpienia bliźniego, na zburzenie 
szczęścia jednostek i rodzin, więc też każda powinna

W szeryfie krew zakipiała.
— Kto nie słucha, poczuć musi; chłopcy, więc go 

za bary!
Dozorca schwycił więźnia za ramię i w tern oka 

mgnieniu okrzyk wydał przeraźliwy:
—> Panie szeryfie! to nie on, to bałwań!
Szeryf rzucił się ku posłaniu; ujrzał tam tylko po­

piersie chochoła z twarzą robioną wraz z listem, który 
drżącemi palcami otworzył i przeczytał:

Panie szeryfie!
Ważne, sprawy przeszkadzają mi dzisiaj właśnie dać 

się powiesić; kraty okienka w mej celi już przepiłowane, 
towarzysze podają mi lalkę a mnie oknem zaraz w y­
ciągną. Jeżeli pan szeryf nie chce stracić tantyemy czy 
gratyfikacyi, proszę bałwana powiesić!“

Co teraz robić?
— Co Dzim doradza: powieśmy bałwana.
— Dobrze; ale jakże go na szubienicę zaprowadzimy?
— Niechaj to Dzimowi będzie na hańbę, ale po­

wiedzmy, że z trwogi śmiertelnej już tylko żyw na poły, 
więc go na szubienicę niesiemy.

W pięć minut potem otwierają się wielkie wrota 
więzienne, na czele kroczy szeryf z laską sprawiedli­
wości, potem dwóch dozórców wlecze Dzima, którego 
nogi odbijają się od ziemi.

Ujrzawszy nędzę bandyty, publika świstać Zaczęła 
i rzucać na niego jabłkami. Miss Piekłeś rzuciła’ okiem

być tą  ogrodniczką, k tóra w  tym  ogrodzie życia 
umie pleć chw asty  i tępić zioła trujące. — Do tego 
poznania szczęśliwego, a zatem zdrow ego życia do­
pomagać nam m ają nietylko rady lekarskie, książki, 
ale i w ystaw y  hygieniczne, w śród których bardzo 
piękna zapow iada się na wiosnę w  Dreźnie nad Łabą 
(Elbą), stolicy k ró lestw a saskiego.

Obejm ow ać ma ona w szystko to, cokolwiek 
„miłość rodzaju ludzkiego" na świecie tym  dla zdro­
w ia od samego początku cywilizacyi uczyniła. Św iat 
wschodni ze zachodnim m ają tu sobie podać rękę, 
od Persów , Egipeyan począw szy, do G reków , R zy ­
mian. w ystaw a w ykazać ma w szystko , co św iat 
staroży tny  zdziałał ku niesieniu zdrow otnego życia 
ludzkości,

Ludy now ożytne podzielą się na grup 17, które 
staczać będą ze sobą w alkę o to, kto najlepiej służy 
zdrow otności; w ykazyw ać będą w szystk ie urządze­
nia zdrow otne na kuli ziemskiej ustanowione.

Pierw szych grup dwanaście do walki w ystąpi 
pod hasłem : „Dalej ku zd row iu !", pięć innych 
w yw iesi sz tandar: „Precz z chorobął“

P ierw sze w ykazyw ać będą zasady zdrow otno­
ści, drugie spraw ców  niedoli ludzkiej; a  zatem : 
w skazów ki pod w zględem  osiedlania się i m ieszka­
nia, odżywiania się, odzieży, zawodu, pracy, pielę­
gnow ania chorych, zachow ania szkoły, komunikacyi, 
w ojska i kolonii, w alkę ze zakazkam i czyli zarazą, 
więc z t. zw . suchotami czyli gruźlicą, alkoholizmem, 
z chorobami płciowemi, z rakiem  i szkorbutem , a na­
w et z chorobami zębów. Każdym  działem kieruje 
osobny zaw iadow ca naukow y w raz  z całym  sztabem  
pomocników, k tó rzy  od lat siedmiu już pracują nad 
powodzeniem w ystaw y, której cel praktycznie ba r­
dzo doniosły — zw ażyw szy, że rząd saski na pie­
lęgnowanie ubogich chorych rocznie 10 milionów 
m arek w ydaje. Bo dzisiaj już każdy przyszedł do 
rozeznania, że św ietność polityczna, siła państw ow a, 
moc pięści żelaznej szczęścia nie dają ludzkości, 
jeżeli m ieszkańcy oddychają sklepowem  powietrzem , 
grzybem  i pleśnią, gdzie zgnilizna siły z nich 
w ysyssa.

Kto zdrów , ten przez to oszczędza, nietylko sam

na narzeczonego; pokrzepiony na duchu, szeryf przy­
stąpił na sam brzeg trybuny i tak przemówił:

Panie i Panowie!
Dzim Koktel, który bez litości, innym ludziom śmierć 

zadał, drży i trzęsie się w tej chwili, kiedy o jegO' własne 
chodzi życie. Widzieliśmy, iż nie zdołał nawet uczciwie 
dać kroku jednego — .wydajemy go ninieiszetn katowi. 
Wy jednak bądźcie cierpliwi póki nie wyzionie nędznego 
ducha.

Szeryf cofnął się, skinął, kat skazańcowi założył 
pętlicę na szyję, narzucił mu kaptur na oczy, i wciągał 
powróz powoli, skoro stała się rzecz straszliwa, nie­
bywała, jaka w żadnym jeszcze kraju, przy żadnem 
traceniu nie zaszła:

W ciele Dzima zaburczało coś, jakby mu kto4 
we wnętrzu zegarek nakręcał. Ku osłupieniu kata
i jego pomocnika, , z wnętrza piersi wisielca zabrzmiała 
nagle śliczna polka-galopka, podczas gdy nogi jego, ziemi 
jeszcze dotykające, w takt tańca podrygać zaczęły.

. BałVan, którego bandyta zamiast siebie na łóżku 
zostawił, zawierał katarynkę, która za poruszeniem po­
wroza na szyi wygrywać zaczęła!

Wisielec się nawet nie urwał, ale tutaj urywa się 
figlarne opowiadanie, które sobie w duszy dośpieWać 
możemy:

Dobry żart, tynfa wart!'



ha lekarzu i aptece, ale oszczędza dla gminy, ujmuje 
jej rocznych w y d a tk ó w .' W ięc w ystaw ę drezdeńską 
urządzają też w. tym  celu, żeby jak najw ięcej m y­
ślących ludzi poznało odm ładzające źródło zdrow ia 
narodow ego. Pow iadają, że  najlepszym  sposobem 
pouczenia człowieka,, to człowiek sam. Ale k tóra 
z nas zna na przykład w nętrze swego organizmu, 
które tak  samo jest zaw isłe, jak ustrój chodzącego 
zeg ark a?  W ięc w y s ta w y  hygieniczne są na to, aby  
w idz zapoznał się naprzód ze sw oją hygieną osobistą 
przez to, iż na m artw ych narządach ujrzy, jak to 
poruszają się czy pracują pojedyncze części jego 
isto ty  cielesnej.

Urozmaiconem będzie trw anie w y staw y  najroz- 
m aitszemi uroczystościam i: w yścigam i, zabaw am i, 
„św iętem  piękności", w szyscy  zwolennicy igrzysk, 
gier ruchom ych (z angielska sportów , ale nie szpor- 
tów ) oraz dawnej gim nastyki heleńskiej zjadą się 
na ten czas w y staw y , będą zaw ody i zapasy siłaczy, 
pływ anie, w iosłow anie, szerm ierka, konna jazda, 
a w szyscy  ubiegać się będą o m istrzostw o. N agra­
dzać będą za piękność cielesną ludzką bez w zględu 
na w iek i płeć, w ięc od niem owląt do późnej starości, 
bo przecież piękność ze zdrow ia tylko w ypływ a, 

'w ięc ją każdy z nas osięgnąć może, jeżeli żyć będzie 
podług p raw  przyrody, które są zgodnemu z praw am i 
Boga, przez S tw órcę samego nam danemi.

Na w ystaw ę drezdeńską się nie w ybierajm y, bo 
w śród  naszego społeczeństw a wiele pod w zględem  
zdrow otnym  nauczyć się musimy, ale pom yślm y
0 tem, czyby na przykład nie urządzić u nas kon­
kursu czyli ubiegania się o nagrody, za najlepsze
1 najzdrow sze odchowanie niem owląt, dzieci do lat 
siedmiu i dziew czynek do lat czternastu. r Pew nieby 
jednak pod w zględem  zdrow otnego w ychow ania 
Poznań zw yciężonym  został przez w ieś i m iasteczka ! 
— W artoby  się przekonać! Cel takiej w y staw y  
byłby  bardzo w ychow aw czym .

44,4,4.4,44 44 W ■14.4:1:1.. 41,11 i  l  i  i- łl ■li i  i'14 4.4,4.4-4.
Kto z d om u ciągle wypada,
B ra k  m u tam ładu i składu.
Kto o d ru g ich  g a d u — gadu  
R za d ko k ie d y  sieb ie  bada.
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ODEZWA.

Spoczął snem wiecznym, przedwcześnie z grona na­
szego wyrwany, na wzgórzu cmentarza mogileńskiego, 
najlepszy syn narodu, wielki kaplan-obywatel, mistrz 
i nauczyciel społeczeństwa, istny król czynu 

ś. p. X. Patron Wawrzyniak.
Nad grobem Jego pochyliły się całego kraju sztan­

dary, aby uczcić przez Opatrzność zesłanego nam Męża, 
a naród ślubował, że według Jego myśli, które tak hojnie 
siał na drogach swojego życia, będzie i nadal pracował. 

* Myśli więc Jego żyć będą nieśmiertelne w  Jego 
wielkich i niespożytych dziełach.

Ale dla następnych pokoleń godzi się nam i postać 
Jego zachować, tak krzepką i dzielną jako Jego duch.

Niechaj więc stanie Jemu na cześć a narodowi na 
pożytek pomnik, kuty w spiżu lub marmurźe, godny Jego 
czynów, któryby w dalekie wieki głosił Jego zasługi.

Niechaj ci, co po nas przyjdą, oglądają chociaż w rzeź­
bionej postaci Męża, który umiał pobudzić społeczeństwo 
do twardej pracy zarobkowej, ale i do rzetelnego umiło­
wania swoich ideałów. Niechaj zeń wyczytają następne

pokolenia, że umieliśmy wdzięczność i cześć okazać za 
poświęcenie i zasługę.

Niewątpliwie parafia mogileńska postawi ś. p. 
kś. Wawrzyniakowi, proboszczowi swemu, na miejscu, 
które Zmarły sam sobie wybrał na miejsce wiecznego 
spoczynku, odpowiedni grobowiec. ..Mogiła Jego. będzie 
ozdobą i chlubą wielkopolskiej ziemi i przez długie lata 
celem pielgrzymki wdzięcznych synów narodu.

Gdy jednak praca ś. p. ks. Patrona nie kończyła się 
w  obrębie parafii, gdy służyła całemu narodowi, gdy 
wszystkie warstwy społeczeństwa sprzątały jej plony, 
czyż nie jest właściwą rzeczą, aby całe społeczeństwo 
wspólnemi siłami w stolicy Wielkopolski dźwignęło Mu 
wspaniały pomnik jako wiekuisty hołd królowi czynu?

Przekonani, że wyrażamy w słowach powyższych 
uczucia całego społeczeństwa, wzywamy gorąco- my niżej, 
podpisani członkowie i przedstawiciele różnych organi- 
zacyi, którym ś. p. ks. Patron niósł w ofierze pracę i siły 
swoje, do szerzenia wieści i popularyzowania myśli o ko­
nieczności wzniesienia wielkiego pomnika ś. p. ks. pra­
łatowi Wawrzyniakowi.

Niegodny byłby naród mieć wśród siebie takich mę­
żów, gdyby nie umiał czcić należycie i następnymi 
wiekom przekazywać ich wdzięcznej pamięci.

Ofiary, które zalecamy zbierać na pomnik i ew. fun­
dusz śp. Ks. Patrona przy każdej nadarzającej s-ię spo­
sobności uprasza się przesyłać do Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu, bądź to wprost, bądź to zą  
pośrednictwem pism polskich. •

P o z n a ń ,  dnia 30 grudnia 1910. p
K o m i t e t  p o m n i k o w y .  -

Dr. Rzepnikowski, Ks. St. Adamski. K. Kośrjfeskś, 
prezes. wiceprezes. sekretarz.

Następuje szereg podpisów.

ń A I t t P T .
— Uprzejma propozycya. Ojciec pisze eto, nauczy­

ciela swego syna: „Skoro mój chłopak raz jeszcze będzie’ 
leniwym i niedbałym, proszę, aby. g-o pan nauczyciel 
doskonale przetrzepał. Do wzajemnych usług gotowy

X. XL“-

— Tasiemcowy wyraz. Chociaż obcy„ choć odgrze­
wany ale dobry figiel.

Pewien naczelnik murzyńskiego pokolenia H o t e n -  
t o t ó w był władzcą potężnym czyli p o t e n t a t e m . .  
Do takiego Hotentotów potentata przybyła jego ciotka 
i zastała g-o właśnie przy załatwianiu jego spraw pań­
stwowych. Czarny bratanek tak się na ciotkę za to, że 
mu przeszkodziła rozsierdził, iż wykonał na niej zamach, 
czyli atentat, co już tworzy milutki wyraz: 

„Hottentotenpotentatemattentat".
Owem zamachnięciem się na panią ciotkę było rzu­

cenie jej na głowę kałamarzem, co wyraz znowu z-dłu- 
żyło o „atrament", a popędliwy murzyński władzca za­
służył wskutek tego u potomności na tasientniczy przy-, 
dornek: '

„Ho-ttentotenpotentatemattentatatramenteit1,,- 
My to bez błędu z łatwością wymówimy, ale niechaj 

się inne języki męczą nad powtarzaniem żdańł 
„Brzmi chrząszcz w trzcinie",
„Wpadł ptak w dół",
„Przeleciały trzy pstrę przepierżyce przez trzy pstre 

kamienice" itd.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK.
Dobre rozwiązanie zagadek i szarady z nr. 1 „Gazety 

dla Kobiet" nadesłała Marya Gruszka z Gniezna. Odpo­
wiedź-brzmi; Eistera, Szarada, Chełmno.
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Sprawy związku
Spraw ozdanie Kasy głów nej 

od TO. listopada do 31. grudnia 1910 włącznie.
W y p ła ta  K asy cho rych .

N azw a sto w arzy szen ia :

i

N azw isko i imię 

stowarzyszonej

W ysokość
odebranej

sumy
./( | S)

Ogółem

Stow. prac. fabrycznych Jtlowicka Stanisława 4 _ 4 ,~
pod wezw. M. B. N. P.

w Poznaniu.

Stow.rpracownic parafii Mage? .Magdalena 10 — 1 0 -
jeżyckiej.

S to w . pracow. konfekc. Adam czewska Kazim . 7 -- .
w Poznaniu. Altmann B ronisław a 4. --

Cieślińska K onstarcya 3 _
G órska Stefania 4 --
H ołdakow ska Kazim. 5 —
Kwiatkowska Julia 6 --
Stawicka H elena 7 ,--
Szw encer K lara 4 40,—

Stow. kat. służby żeńsk. B ram bor Anastazya 10 —
w Poznaniu . M ałecka Franciszka 7 —

Szczecińska Rozalia 4 — 2 1 -
Stow. żeńsk. młodzieży Kwiatkowska Franc. 10 --
kupieckiej w Poznaniu, W alczew ska Aniela 7 __ 1 7 -
Stow. pracownic przem . B ossak Domicela 7 —
par. katedr, w Poznaniu. Łukaszyk Marya 6 --

Nickel H elena 3 --
W ieruszew ska H elena 4 --
Zwierzchow ska Magd. 6 — 2 6 , -

Stow. prac. przem ysł. Tepper Jadwiga 2 -- 2,—
parafii B ożego Ciała

B tow . kob, prac. w h an ­ B orkow ska Jadwiga 10 --
dlu i konf. w G nieźnie M ajerowicz Marya 10 —

Zobel Klara 2 — '22,—
^Stowarzysz. »]edność« G ilew ska Katarzyna 6 —

w Bydgoszczy. Kochańska Paulina 7 —-
Karwecka Józefa 7 —
Leszczyńska Ewa 6 —
Poradow ska Florent 7 --
Szm eiter Marya 7
Szm elter Stanisław a 2 --
U rbańska H elena 7 - ■
W ąsik K atarzyna 6 5 5 , -

•'Stow. Zjednoczenie Ławniczak Petronela 10 --
w Szam otułach M atelska M aryanna ' 4 —

Nowicka W iktorya 7 -- /
R atajczak Anna 2 -
Skierska M aryanna 13 ---
Starosta Józefa 4 ~ 40,—

r© św iata  w Szam otułach Siąkow ska K atarzyna 7 — 7 , -

; Stpw-.;Spójnia Czarczyńska H elena 7 __
,,w ..finjeźnie Kaszak Józefa 7 —

Osińska B arbara 7 ---
S tolarek H elena 7
Schroeder M aryanna 4 ---
W ierzchaczew ska Zuz 2 _
W ątroba Stanisława 2 — 3 6 -

Stow. kobiet prac. G órzeńska Julianna 7 ---
w Łobżenicy Migawowa K atarzyna 7 ---

Susaia B ronisław a 7 ---
Susaia M aryanna 7 ~ 28,—

Stow. »jedność« w In o ­ B orowiak Pelagia 7 —
wrocławiu D reliszak W ładysława 4

D rews Anna 2
G órna Konstancya 7 —
Krajewska M aigorzaia 7 --
Kwiatkowska Salom ea 7 --
Kam ieńska Agnieszka 7 —
Łukaszew ska Stanisł. 2 —
Lisiecka Franciszka 7 —

* Niew iadom ska W ikt. 7
Olesik M aryanna 7
Pietrzak Józefa 4 --
Skonieczna Józefa 7 —
Sulska Katarzyna ■'4 ■ —
Sobecka M agdalena 7 --
W rzesińska W ladysł. 4 —
Zielińska Katarzyna 7 ~ 9 7 , -

i stowarzyszeń.
W y p ła ta  Kasy ch o ry ch  (ciąg dalszy).

Stow. »Zgoda« w Ino­
wrocławiu. ■

Ruczyńska Fr. 
Tom aszew ska M arya 

, W olska Anna
Zatorska ].

7
7
7
7 1

'.1

—

■ 28,

433 — 433,—

Z w r o t :  
Z jednoczenie Szamotuły

M atelska M aryanna 2X 
Ratajczak Anna 2 
Skierska M aryanna 6 
Ławniczak P. 3 13 1 3 -
(Dochód nadz. Nr. 151)

420 — 420,—

W vD łata kasv  o osaeow ei
Stow. prac. fabrycznych 
pod wezw. M. B. N. P. 

w Poznaniu.

W iatr Franciszka 
Łakoma Józefa zwrot 
po ślubie zapłaconych 

znaczków

40

2 42,—
Stow. kat. służby żeńsk. 
* w Poznaniu.

B artoszew ska Anton. 
N izielska Jadwiga 
Talarczyk Salom ea

30
40
50 1 

1 
i

120,—

Stow. pracownic przem . 
par. Bożego Ciała w P o ­

znaniu

Sobkow iak M arya 50

“
50,—

Stow. kob. prac. w h an ­
dlu i konf. w G nieźnie

Szlegel Anna 50 _, 50,—

262 — 262,—

W y p ła ta  kasy po g rzeb o w e j
Stow. prac. konfekc. 

w Poznaniu
Spychał W eronika 60 ;i6Q, — „

Stow. pracownic parafii 
jeżyckiej

Calujek M arya 60 — 6 0 , -

120 — 120,—

PIĄTY ZJAZD DELEGOWANYCH
Związku Katolickich Stowarzyszeń Kobiet Pracujących

odbędzie się w niedzielę, dnia 19 lutego o- godz. 3^4 na sali 
Domu Katolickiego (św. Marcin 69, I piętro) w Poznaniu. 
Msza św. na intencyę1 Związku odprawi się o godz. 9-tej 
w kościele farnym.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. O godz. 'A4 zagajenie Zjazdu.
2. Sprawdzenie Iegitymacyi delegowanych.
3. Sprawozdanie z czynności Związku i z czynności 

biur porady prawnej. — Ref. sekretarz jeneralny 
ks. Grzęda.

4. Sprawozdanie:
a) kasy miesięcznej,
b) kasy posagowej,
c) kasy pośmiertnej.

5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
6. Wybór członków Głównego Zarządu.
7. Wybór komisyi rewizyjnej.
8. Wnioski.
9. Wnioski bez uchwał.

10. Zakończenie.
Po poszczególnych sprawozdaniach dyskusya. 
Przypomina się, że wnioski na Zjazd należy przesłać 

na ręce sekretarza jeneralnego — adres: „Gazetą dla 
Kobiet“, Posen, St. Martin 69 — najpóźniej 5 tygodni 
przed Zjazdem, sekretarz jeneralny ogłasza je 3 tygodnie 
przed. Zjazdem w' gazecie związkowej.

W  imieniu Głównego Zarządu 
Związku Katolickich Stowarzyszeń Kobiet Pracujących;

X. S t. G r z ę d a ,  sekr.. jen.
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Wnioski stowarzyszeń na zjazd delegowanych.

Stowarzysz, kobiet pracujących w handlu i koniekcyi 
w Gnieźnie stawia wniosek, aby kasa pośmiertna przy 
Związku katolickich stowarzyszeń kobiet pracujących 
pierwszą ratę wypłacała po roku przynależenia do kasy.

Stowarzyszenie „Oświata i Praca“ parafii św. Ła­
zarza w Poznaniu stawia w niosek, aby wolno było prze­
pisać się z kasy posagowej do kasy pośmiertnej naw7et 
w sam dzień śmierci.

33 serya kasy posagowej rozpo­
czyna się z dniem 1 lutego 1911.

Kto do 1 lutego 1911 nie zapłaci 
30 sery i, z dniem tym traci prawo do 
kasy. X . G rzęd a , s e k r . je n e r .

Z ruchu stowarzyszeń.

Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych 
w Poznaniu.

Dnia 19 stycznia odbyło się na sali „Domu Katolic­
kiego" walne zebranie członkiń stowarzyszenia pracow ­
nic konfekcyjnych pod przewodnictwem ks. patrona Li­
sieckiego. Po przedłożeniu porządku obrad, złożono ży­
czenia imienin ks. patronowi. W dw óch pięknych deklama- 
cyach, oddanych przez stowarzyszone wyrażono wdzię­
czność i'podziękowanie ks. kanonikowi za pracę i wsze­
lakie trudy ponoszone dla dobra towarzystwa naszego. 
Ks. patron dziękował stowarzyszonym w słówkach ser­
decznych za pamięć i życzenia.

Przystąpiono do przeczytania sprawozdań rocznych: 
sekretarki, skarbniczki i bibliotekarki. Z sprawozdania 
sekretarki dowiedziały się stowarzyszone o rozwoju sto­
warzyszenia z ubiegłego roku, z sprawozdania skarb­
niczki o stanie kasy stowarzyszenia, z sprawozdania bi­
bliotekarki o stanie książek w naszej bibliotece. Nad 
owemi sprawozdaniami otworzono dyskusyę, w której 
ks. patron zwracał uwagi rozmaite.

Nastąpiło przedstawienie kandydatek i przyjęcie no­
wych członkiń. Później podał ks. kanonik członkiniom do 
wiadomości, iż przy rewizyi książek, która odbyła się 
8 stycznia r. b. stwierdzono, iż dużo książek znajduje się 
u stowarzyszonych, atoli stowarzyszone te wcale nie po­
czuwają się do obowiązku, je oddać. Ks. patron Lisiecki 
prosił w' imieniu zarządu, żeby te panie, które u siebie 
książki czas dłuższy, zatrzymują, zechciały je zwrócić 
bibliotece już ze względu na drugie członkinie, pragnące 
owe książki również czytać.

W sprawie wyboru do zarządu zaznaczyć trzeba, że 
jedna z podanych kandydatek weszła do zarządu ściślej­
szymi w7yborami, zaś drugie panie jawnymi wyborami 

. na zebraniu. Panie te są: przewodnicząca p. Majewska, 
sekretarka p. Grabianowska, skarbniczka p. Brzozowska, 
i bibliotekarka. p. Pilarska. Na zastęp, skarbniczki wy­
brano p. Gąjnową. Do koinisyi rewizyjnej należą pp.: 
Mątczyńska, Witkowska i Lewandowska. Jako dele­
gowane na Zjeździe delegowanych będą pp.: Majewska, 
Landkowska, Gajnowa, Gruszczewska, Źyczyńska, Mał- 
czyńska. Co do komisyi zabawowej proponowała p. Ma­

jewska, ażeby te panie, które chciałyby zarządowi pomóc 
w pracy na sali wieczorem w dniu wieczornicy, zapisały 
się po zebraniu przy stole zarządti. Propozycyę tę podał 
ks. patron stowarzyszonym jako wniosek, który jedno­
głośnie przeszedł. ■

W komunikatach oznajmił ks. patron, i i  pierwsze 
zebranie w tym nowym roku stowarzyszenia odbędzie 
się nie jak zwykle w pierwszy wtorek lutego, tylko 
w drugi piątek, to jest 10 lutego 1911. Także przystały 
stowarzyszone na otwarcie biblioteki w dni powszednie, 
więc nie jak dotąd w niedzielę w' południe. Z życzeniami' 
wszelkiemi oraz błogosławieństwem Bożern na nowy 
rok, solwował ks. patron Lisiecki zebranie.

Stowarzyszenie pracownic konfekcyjnych 
parafii św . Jana w Poznaniu.

Dnia 15 stycznia r. b. odbyło się roczne walne zebra­
nie stowarzyszenia. Zebranie zagaił ks. wicepatron 
Jęsiek, który w dłuższem swent przemówieniu dał 
ogólny pogląd na działalność stowarzyszenia. Na wstę­
pie mówił ks. przewodniczący, iż to zebranie nie jest tylko 
zwyczajnem, ponieważ stowarzyszenie zdaje sprawę 
z całego roku. Również dziękuje ks. przewodniczący 
wszystkim tym, którzy pracowali w stowarzyszeniu nie 
tylko n.ad tern, by pomnożyć liczbę stów., lecz byli też 
wzorem, który przyczyniał się do większej przyjaźni
1 zgody. Po przeczytaniu sprawozdania z ostatniego ze­
brania zgłosiły się dwie kandydatki. Sprawozdanie bi­
bliotekarki dowodziło, iż mało stowarzyszonych korzy­
stało z biblioteki. Ks. przew. wyraził swoje ubolewanie 
nad tern, że stowarzyszone zaniedbują umysłowego w y­
kształcenia, które zdobyć sobie mogą czytaniem książek. 
Sprawozdanie kasowe wykazuje nam rozchody i dochody 
w ciągu roku. Ze sprawozdania sekretarki dowiadujemy 
się, w jaki sposób i co stowarzyszenie zdziałało. Ko- 
misya kontrolowa wykazuje liczbę stowarzyszonych, 
które wcale na zebranie nie uczęszczają. Na jednomyślne 
życzenie stów., zarząd pozostał niezmieniony. Do nowej 
komisyi kontrołowej wchodzą: pp. Konieczna Agnieszka. 
Kieliszewska Wiktorya, Pia Helena i Umdrych Jadwiga! 
Jako delegowane wybrano pp. Kahl Agniesz., Krysztofiak 
Katarzynę i Stachowiak Maryę. W komunikatach za­
rządu oznajmią ks. przew., iż w niedzielę następną odbę­
dzie się wspólna Komunia św. o  godz. 8. Również ze­
branie starszych odbędzie się w 2 niedzielę miesiąca; 
starsze powinny oddać dokładne spisy swych członków. 
Z komunikatów głównego zarządu przypomina się także 
32-g seryę kasy posagowej. Na tein wyczerpano po­
rządek obrad i ks. przewodniczący solwował zebranie.

Stowarzyszenie kobiet pracujących „Zgoda“ 
w  Inowrocławiu.

Dnia 2 stycznia odbyło się zwyczajne zebranie towa­
rzystwa naszego. Po przeczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania i przeczytaniu 5 kandydatek, zaznaczył ks. wice­
patron, aby stowarzyszone podczas dyskusyi nie przedłu­
żały zebrania. Poczerń zabrała glos pp. przewodnicząca, 
zaznaczając, że wieczorek stowarzyszenia odbędzie się 

V3 stycznia. Następnie ks. wicepatron wygłosił piękny 
[wykład „O elektryczności", który bardzo zainteresował 
stowarzyszone. Przy końcu wykładu 2 stowarzyszone 
pp. Dziochówna i Wolska wygrały 5 mk., ofiarując ta­
kowe na Czytelnię Ludową. Dla braku czasu opuszczono 
deklamacye i zapytania. W komunikatach zarządu przy­
pomniał ks. wicepatron, iż w przyszłym miesiącu odbę­
dzie się zjazd delegowanych w Poznaniu, na który obrano
2 delegowane: pp. Annę Kierczyńskąl Kazimirę Solińską. 
Poczem ks. wicepatron solwował zebranie. „Cześć 
pracy A ■ ‘Anna Kierezyńska, zast, sekr,



Stowarzyszenie „Oświata i Praca“ f  
w parafii św. Łazarza.

. Dnia 15 stycznia odbyło się walne zebranie tow arzy­
stwa kobiet „Oświata i. Praca" .'parafii św. Łazarza. Ze­
branie zagaił ks. patron Maliński, witając obecnych gości. 
Po przeczytaniu protokółu i odczytaniu kandydatek nastą­
piły komunikaty zarządu wygłoszone przez przewodni­
czącą. Przewdonicząca wyjaśniła stowarzyszonym usta­
wę związku w kasie posagowej. Nastąpiły sprawozdania 
poszczególnych członków zarządu: sekretarki, skarb­
niczki, bibliotekarki oraz komisyi kontrolowej i rewizyj­
nej, które przyjęto jednozgodnie. Ks. Patron zachęcał do 
szczejej pracy w towarzystwie, wyrażając swe uznanie, 
dla tych, które dotąd gorliwie pracowały. Wykład w y­
głosiła p. Nowak.- Zarząd na rok bieżący zostaje ten sąnii 
z wyjątkiem bibliotekarki i pcdbibliotekarki. Jako bi­
bliotekarkę powołano p. Ludwikę Jankowiak, lako- jej 
zastępczynią p. M. Pawlak. Do komisyi kontrątpwei na­
leżą pp. Nowak, Jadwiga Molenda i Urbąąek. Do ko­
misyi rewizyjnej wybrano p. Teszner Józefę i dwfe daw­
niejsze. rewizorki: pp. Bogdanowską i Jąnkowidk. Śpiew 
chórowy i deklamaeye upiększyły zebranie nasze,. W e 
wolnych wnioskach omawiano ustęp z ostatniego numeru 
gazety: wnioski na zebranie delegowanych, Stowarzy­
szone są przeciwne związkowej kasie chorych,, również 
uchwaliło walne zebranie wniosek na zjazd delegowa­
nych w sprawie kasy posagowej. Jako delegowane’w y ­
brane zostały pp. Urbanek i Stefan. Panna Teszner 
zabrała .głos, aby założyć- agenturę na. gazetę w .Górczy- 
nie. Panna Urbanek proponowała p. 'Ludwikę Jankowiak 
aby się tern zajmowała, .na co zebranie przystało. P®}„ 
załatwieniu skrzynki zapytań i wyczerpaniu porządku: 1 
obrad życzył, ks. patron wszystkim stowarzyszonymi ! 
,,Szczęść Boże" w  tym nowym roku, na co przewodnik 
ęząpą. \y , ianiiepiiit, wszystkich podziękowała ks.. patri®- 
uowi oraz paniom radnym m  pracę podjętą dla iehjsdbbpu 
Wspólny śpiew „Hej siostry pracownice" załgpjńg.ąyłi ze-! 
branie.

Stowarzyszenie pracownic przem ysłowych f 
parafii Bożego Ciała... J

W niedzielę dnia 8 stycznia odbyło się- walne roczne 
zebranie, które zagaił ks. pat.ron Kestencki, witając obe­
cnych gości. Następnie odczytały sprawozdania, sekee- 
tarka i bibliotekarka.' Sprawozdanie roczne skarbniczki 
odczytane będzie na przysźłem zebraniu. Poczerni przy­
stąpiono do wyboru zarządu. Na życzenie członków 
obierano zarząd przez aklamacyę. Wybrano; ponownie 
dotychczasowy zarząd i tak pozostaje jako przewodu. 
P. Pilarska, sekretarka P. Cąłka, bibliotekarka p. W y­
socka, skarbniczką p. Kaczmarska; zastępczynie: sekr,
P. Skrobała, bibljfti p. Sieradzka, skarb. p . Sieradzka 
Heleną, Wykładl na temat: „Adam Mickiewicz" wygło- ’ 
siłą p. Wituska., Deklamaeye pp. Stręk, Prusinowska 
i Witkowska. Do- wykładu ną- przyszłe zebrandie: zgłosiła 
się p. Wituska, do deklamacyi p. Witkowska i Ratajczak. 
W komunikatach zarządu prosi p. przewodu., o liczniej­
sze przybywanie na lekcye śpiewu. P , skarbniczka 
przypomina o zaległych składkach. Ks, wicepatron sol- 
wowąjj zebranie o godzi. Z pochwaleniem Pana Boga.

Stow arzyszenie pracownic przem ysłowych 
paraj© Bożego Ciała,

. W niedzielę dmą 15 stycznia odbyło się zwyczajne 
zebranje. które zagąiłks. .wicepatron Dr. Janasik, witając 
obecnych gości. Po odczytaniu kandydatek i przyjęciu- 
nowy-eh -człmikó-w- wygłosił :ks; ptatron -wykład na temat M 
„Kilka szczegółów o Rzymie i z iy ę ia  Ojca św.". Za wy- j 
kład ten bardzo pouczający stowarzyszone podzięjkowały.

W komunikatach zarządu oznajmia ks. patron, że ze­
brania odbywać się będą regularnie w każdą pierwszą 
i trzecią niedzielę o godz. 5 po południu. Panna skarb­
niczka odczytała sprawozdanie roczne. Dochodu było 
149,00 mk„ rozchodu 140,20 tuk., pozostało 8,80 tuk. Do 
wykładu na przyszłe zebranie zgłosiła się p. Prusinow­
ska, do deklamacyi p. Witkowska. Po wspólnym śpiewie 
„My chcemy Boga", 'solwował ks. patron zebranie o godz 
6yi ‘wieczorem.

Dnia 5 lutego r. b. odbędzie się na wielkiej sali 
Lamberta, Piekary 17

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE
Stowarzyszenia pracownie konfekcyjnych.

Program wypełnią: 

howośći KTO IM ŁZY P O W f* 0 e i?  flowo l i l

: 'Sztuka ludowa w 2 aktach ze śpiewami przez -Maryę 
Bogusławską.

► » »  W R g S & S
Sztuka ludowa w 1 akcie ze śpiewami, muzyka Adama 
Wrońskiego, oraz koncert, śpiew chórowy, duet, kolo­
ni,yjka, taniec, deklamacya i mazur w. cztery pary.

Po przedstawieniu zabawa z. tańcami. Polonez 
z- bukietami. Biała Polka z orderami.

Wstępne na zabawę dla panów 1 mk.
(Ceny, miejsc: Miejsce w loży 1,60 mk., rezerwowane 

miejsce 1,10 mk., I. miejsce 80 fen., II. miejsce 
60 fen., miejsce stojące 35 fen.
Biletów nabyć można: W bibliotece ną salce domi- 

tmkańskiei u skarbniczki p. Brzozowskiej, p. Majewskiej, 
św. Marcin 13; p. Adamskiej, Chwaliszęwo 73; p. Land- 
ilcowskiej, Moltkiego 3 oraz wieczorem przy kasie.

Początek punktualnie o godz. >28 wieczorem. 1
O liczny udział cżló.nkówU gości uprasza

Z ARZĄD. ,

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .
(L u t y.)

5-go 1) o godz. 2/2 stów. prąc. przeni. parafii katedr,; 
2) staw. prac. przem. parafii Bpżego Ciała; 3) o gódz: 
2 stów. prac. paraf. Jeżyckiej; 4) o gbaz. 8 'A stow. 

, -■ „Spójnia" w Gniężnie; 5) o, gódz. 5, stow..kob. prac.
i 1 w handlu i konf. w Gnieźnie; 6) ó godz. 4 stów. kob,
’ * prac. w Pakości; 7) o godz. 5- slow. „Jedność
s I w Bydgoszczy.
1-7-g o 1) o godz. 8 stow. prac. konf. w Poznaniu.
; 8-a-o 1) o godz. syi sto,w, żeńśk. ntłodz. kup. W Poznaniu. 
[ tZĄio stow. „Zgoda i Jedność" w Inowrocławiu.
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Dnia 9-go stycznia 1911 zasnęła w Panu, opa-1 
| trzona śś. Sakramentami ś. p.

frafceda pcifffc?.
Zmarła należała do Stowarzyszenia żeń- | 

| skiej młodzieży kupieckiej w Poznaniu. |
Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

do noszenia,

marszałkowskie
gustownie wykonane
w wielkim wyborze 

ma na składzie i poleca

Poznań, św. Marcin 69.
0 ■ 11 Rysunki przesyłamy na 

życzenia. Dogodne 
s p ła ty  r a t a m i

Prosimy Szanowne 
Czytelniczki o popieranie 
firm ogłaszających w „Ga­
zecie dla Kobiet". "3§Rij

Mieczysław Schulz|
zakład dentystyczny

POZNAŃ, Stary Rynek narożnik ul. Wrocławskiej.
Sztuczne zęby na kauczuku, metalu i złocie. — Plomby i 
wszelkiego rodzaju. — Korony złote i mostkowe prace ] 

w eleganckiem wykonaniu.
Przyjmuje od godz. 9 —1 i 3 —6.

Biuro wykazu pracy
przy Związku Kobiet prac.

v  Poznania, św. Marcin 69
poleca dobrze poleconą

Krawców; i  Bydgoszczy szyj;c; po wsiach, 
t u b ; do spoiz;dzaiii; bielizny po demach.

Załóż. 1880. J. POPŁAWSKI, Poznań, św. Marcin 26.

poleca
najlepsze aszyny do szycia pod długoletnią 

gwarancyą.

W a r s z ta t  peparacyi.
ZAKŁAD PALENIA FALBAN I SUKIEN.

Przybory do ośw ietlania, petrol., gazu i okowity.

> 0 0 0 0 0 4

i  Jtfatcryc na solnie
. S  czarne i kolorow e
"cQ płótna na koszule, pościele w kratki» 
"gj i gładkie, na wsypy, linony, szyrtyngi 

! 'SS i walisy, adamaszki, koszule męzkie,
I »s=ł damskie i dziecięce, pończochy, skar- i 
I ©  petki, trykotaże, chustki, ręczniki, ścierki 
I ‘gjj poleca

|  Wojciech Spomyć
1 “g  Poznań, ulica Szeroka 25.
I SS Jedyny największy polski interes 
i ®  przy ulicy Szerokiej.

Biuro wykazu pracy
p r z y  Z w i ą z k u  K o b ie t  p e a e .

w Poznaniu, św. Marcin 69, II.
poszukuje

biegłej stenotypistki.

kroju i szycia
w wyższej szkole

Z o f ii S z u m a n
w Poznaniu przy ulicy Wiihelmowskiej Nr. 19

rozpoczynają się

1-g o  i I i - g o  co m iesiąc,
w z i m o w y c h  miesiącach także

gggr kursa wieczorne. TN|

Szanownej Publiczności miasta Stęszew a i okolicy 
polecam mój dobrze zaopatrzony (3500)

skład łokciowy oraz tow. krótkich i kolonialnych.
Wielki wybór w ubiorach śhbnyoh.

Również polecam mąkę, krupy i ospę. Wszystko 
sprzedaję po najniższych cenach.

J , Kosicki w Stęszewie.

Poznań, św. Marcin 5-6
obok koficioła

poleca uprzejmie po rzeczywi­
ście nizkich lecz s ta łych  ce­
nach we wielkim wyborze

Meble
i lustra,mWHHSDMSWWI lizny, iUOUi 

krzesła, sto ły  itd . oraz

Kanapy r "*” 1n o w e  fa­
sony, szeslongi itd. wyra­
biane w własnej pracowni, 
pod długoletnią gwarancyą.

Wyprawy całkowite jak najtaniej.
7 aaa tist' Wi(lkszy ?brótL a d d U u t  m ały  zysk. —

Nowe wydanie!
Podręcznik  do dom owej 

nauki Religii św. 
rzym sko - katolickiej.

Krótko. Nauka Łatwo.
. czytania. |

Historia £. Katechizm. |
26

pieśni. I Tanio.
Całko- 
wioie,

Cena 40 fen.
już opr., za 50 fen. franko. 
Dzieci, które już  2 lata cho­
dzą do szkoły, mogą się na 
tej książce nauczyć zarazem 
czytania polskiego. (2852)

Drnbarnia i Księgarnia 
św. Wojciecha

Poznań — Posen 0 . 1.

Potrzebna od 1-go kwietnia

"bosa. Su
z pozw. rejencyi do dziewczątka 
7-letn. pod adr. K .K . Morze- 
wo p. E rpel h. Bromberg.

Za część inseratową odpowiedzialna A , n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Ksjfęgarni św. Wojciecha G. m. b. E  w Poznaniu.


